
Nr 76. iedi lela 18 Wn Mhria (1 Października) 1916 r. ilok Ł

P R E N U M E R A T A :
Roeznie ł /» r. 3 m. 1 m.

W P«tn«nMkto 1 0  rb. -  6  rb. -  3 .7 6  -  1 rb
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Dzif^nik poHtvczny, S] iłeczny i literacki
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— 7 Bola Nb M , ToŁ 21449 , otwarta od ee4a. 
10 sram. do 4 popot Admiaiatrnaja — Włodzhalarskt pr. 
Nb 16, T«( H9-10 otwarta od goda 10 araaa do 3 popoł 

oodzś—nie opróea dal świątsoanyoh.

W  s p r z a d a iy  d s ta i l c z n e j -  odds> M ry  N r. w  P e tr o g ra d z le ,
n a  p r o w in c ji  i n a  k o le ja c h — 6  k o p  e je k

EUGENJA z WEISSÓW

Sylma - Butrymowiczowa
artystka dramatyczna,

po krótki eh, laaa aięśkish eierplenlaah zmarła we oaw&rtak d. 13 (38) września 
o g. 11 m. 46 wieea., przeżywszy lat 36.

Naboladstwe ftatobne adbądzie (le  w poniedziałek, 19 września (2 paździer­
nika) e g. 4 popołudnin w kościele Reformowanym (Morska 10 wejście z Moiki). 
Zwłoki po nabożeństwie złożone zostaną tymczasowo w podziemiach tego! kościoła. 

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają w gtąbokim smutku pogrążeni
M ą t ,  M a t k a  i  S io a t n

„ B G H O  P O L S K I E 1

W PBTR0GRADZ1E.

Wyszedł numer 38,—drugi 
W A R 9 Z A W 9 K I

opracowany na podstawie n&lświeżażych wiadomości z Warszawy, wy­
padkowo utrzymanych. Sprzedaż w fllji „Echa Polskiego1' p. Juljana Tań­
skiego, Mikołajewska 43 m. 10. Tel. 666 08, oraz w Księgarni Polskiej, 

Włodzimierski prosp. Nr. 13 I w kioskach. 324

Mała sala Konserwatorium 
W e c zw a rte k : 2 9  w r z e ś n ia  r .  b.

K O N C E R T

a t g o r z a t y  B e t  son

TrzBźw ajdStrojB.
Jeden z najgłębszy*.* myślicieli ro­

syjskich doby obecną) p. Dymitr Me- 
reżkowakjj zamieśdł w '„Rusek. Sło­
wie" z d. 11 b. m. znamienny artykuł 
p. t. „Nie święta Ruś , który dziwnie 
niezauważony przeszedł w prasie ro­
syjskiej. Dopiero d. 1 b. m. „No woj o 
Wriemia" odnotowało ukajanie się te­
go artykułu i poddało go krytyce, jako 
zbyteczną i przesadną pochwałą Gor­
kiego. Nie o krytykę literacką talen­
tów tego pisarza rosy skiego chodziło 
Mereżkowsklemu. Ten temat i nas bar­
dzo mało Interesuje.

P. Mersłkowskr za tanawiał się nad 
ostatniemi dziełan i iaksyma Gorkie­
go p. t. „Dzieciństwo ! innemi i uczy­
nił szereg nader głąb kich a trafnych 
spostrzeżeń. Pisze on, ił Rosja obecna 
est bardzo daleka c< Dostojewskiego 

Tołstoja. W  katdj 1 razie obaj cl 
myśliciele 1 pisarze — to „przeszłość 
Rosji", na zasadził oh prac sądzić 
można o tern „skąd i Izie Kesja". Gor- 
kij—to przyszłość Ro ii, według niego 
.sądzić można, dok i  podąża Rosja*, 
I oto przyczyna, dl* ktorąj p. Mereż- 
kowskij tak praejął lę ostatnią po­
wieścią Gorkiego. V włączając sprawę 
literackiej wartości ej powieści, bo 
jak zaznaczyliśmy o to nam cho­
dzi, watek myśli, kiire snuł Gorkij 
tak, J a t  ujął Je Mt re< >wskij, jest mnie] 
więcej taki. Nieoaw o w artykule pi- 
ał Gorkij o dwócł* uszaeh Rosji — 

o duszy azjatyckiej n  hodniej i du­
my europejskiej— za:fi dniej i twler-

między jedną z tych awóoh u róg sta­
nowi ŻljawJenie aia o Jeża kultury ro­
syjskiej. Myśl ta rozwinęła tlę, zda
niem p. Mereżkowsklego, w pow: 
„Dzieciństwo", gdzie występują 
dramatis personae — dziadek i ba

eści
ako

bka,

w programie: Sonata—Mendela, Canto amoroao— S&martini, marzz .Ruinee d‘Atbśniz* 
Bethovena-A iers (1 ras), Btude Paganini, Haranaise—Stn-Sanr*. Vals-Soherzo—Czajkow­

skiego, 2 Norweskie tańoe—Galworaena 1 inne. Fortep. W. Boguoka-Ssoejn. 
S p r u tu l  biletów od 10 do 1 pop. od soboty, 17 wrsaśnla u Anorseja Dideriohs (Litejny 
00) i w Centralnej teatr, kasie (Newski 23 tel. 80-40 i 80-8) codsiennle oprócz świąt

10 rano d» 6 wieoz. 6 1 }

Dziś Wyścigi kłusowe plac Slemlonowskl-
Początek o godz. 12-ej.

We
wtorekWyścigi kłusowe plac Siemianowski,

Początek o g. 12 w poł.

k. Władysław Janowski ̂
(Docent Ohor. wewn. Akad. Wojek. Lek.) 

Petrograd. Fontanka 18, tel. 08-70. 246

Proiesor śpiewu

Morelli-Hołownia
ucz. Eteazkiego i Faur i t. d., daje lekcje syst. 
Delsarta. Mikołajewska 48 m. ? Tel. 111-41.

488

D r * .  A .  W i n c z
(s W ilna' camieezkał w Gatorynie fBagowu- 
towska J4  22 m. 1 tel. 264 . Chorobr wewnętrz­
ne i deieeinne. Przyjmuje od godz 0— 11 rano 

i od 0—8 wiect. 604

Warszawski Magazyn

Ubiorów Męskich
Antoniego Koryllo

GROCHOWA 89 , teł 131-60  (drugi dom od ro­
gu Sadow ej, od fronti na part 

Towar dla obstalunków na miejscu w wielkim 
wyborze. Bekieszo gotowe i na obstalunek oraz 
roboty kuśnierskie wszelkiego rodzaju. 7307

Dr. med. ANTONI HOŁÓWKO
akniM rja, chorubj kobieoe. Zagorodny pr. 83
m. 23 codz. z wyjątkiem niedziel od 6 —T wieoz.

522

Dr. GLOBUS (z Wilna).
Choroby skóry, wener. 1 moczopłciowe.
Od iu — 1  i tt—8 po poi., ul. Żukowskiego 49 , 
tel, 111-83. 269

^DBOksDdOaOtSODBuOOOOD □ □ □ □ □ □ ■ □  Qg

] u d z ie la  LEKCJI ŚPIEWU 1

Mar ja Ś więcka |
uczennic) Jana Reszkego. □ 

S Adree: ul. Kazańska 36 m. 70. Tei. S49-66. □
I  446 0  
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OGRÓDEK DZIECIĘCY

C. MOSZYŃSKIEJ
Przyjmuje się dzieci od lat 5-ciu.

Dla starszych nauka początkowa. Bronnicki 5 
m. 15. Tel. 190-74.

uosabiąjąc te dwie dusze, 
i Oto oo pisze o tyoh dwóch uosobio- 
I nych duszach Rosji —  Mereżkowskij. 
I „Babka—jest piękna, dziadek— potwor- 
Iny. Babka ma Boga „dobrego", „takie- 
!go miłego przyjaciela wszystkiego, eo 
jżyje", Bóg dziadka Jest zły. Jeżeli Bóg 
i babki jest prawdziwy, to dziadka— nie 
I jest Bogiem, a djabłem. Ale i dziadek 
! nie zawsze był złym potworem. Kiedyś 
| był bardzo piękny, jeno od chwili, gdy 
I wyobraził sobie, że jest najmędrszy 
| stał się zły 1 głupi Był dobrym, - a 
mOże i będzie nim ,.. Babka cierpi i 
znosi, jak Ją bije dziadek, dlatego tyl­
ko, że jest starszy, a jej kazano — ano 
slć. I Im dłużej oabka będzie cierpieć, 
tem dłużej będzie dziadek złościć się i 
głupieć. Babka jest bez kresu 1 bez 
oblieza. Dziadek ma wąikl zakres, 
oblicze na wpół-iwlerzęoe, ale jest w 
nim zarodek osobowości. Babka czyni 
Rosję — bez miary, dziadek Ją mierzy, 
zbiera; bez niego rozpadłaby się ona, 
rozlazła. Babka— te Rosja aawna, wpa­
trzona we Wsohód, dziadek— Rosja no- 

twa, zwrócona ku Zachodowi. Babka 
'jest niepiśmienna, dziadek— nawpółpiś- 
tmienny. Babka — „heretyczka", „liber- 
'tynka* w słowach, w kontemplacji, a 
; w rzeczy samej -  „kazano jej znosić 
, wszystko". Dziadek na razio jest „pra 
wosławny" i „absohi+ystyoznyM też zno- 

■si wiele, bo ręce n a  krótkie, nie 
| sięgnie, by oddać Gdy wyrosną jed­
nak, nie ścierpł. I jeżeli kto wogóle w 
Rosji zbuntpje się, to, oczywiście, nie 
babka, a dziadek.

„...Tak nie w święta, pokorną, niewol­
niczą, a w grzeszną, burzącą się, wy­
zwalającą się Rosję wierzy Gorkij, wie, 
te Rusii „świętej" niema, wierzy, 
będzie5.

Nieco obszerniejszą cytatę przyto­
czyliśmy, aby łatwiej było zorjentować 
się w tych oiekawjoh rozważaniach. 
Zwracamy na nie uwagę, jako na 
objaw świadczący o trzeźwości poli­
tycznej, pomimo że myśli swe Mereż­
kowskij uorał w zwykłą mu nieraz 
nieco zagadkową formę, są one jednak 
świadectwem trzeźwości polityczną}. 
Objaw ten jest dla nas nie tylko cie­
kawy, jako dla ohrerwatorów życia 
duchowego Roaii Współczesnej, ale i 
ważny—pod względem praktycznym.

Dopóki myśl społeczna rosyjska po­
zostaje w chaosie i jjrzy najskrajniej­
szym radykalizm! przekonań pozosta­

je, jako owa „babka* Gorkiego here- 
tyozką i libertynką w „kontemplacji", 
dopóty tak pożądane porozumienie się 
społeczeństw polskiego i rosyjskiego, 
inteligencji demokratycznej obu naro­
dów trafi7 na niezwałczone przeszkody. 
Bieg myśli naszych odbywa się, jak 
gdyby w dwóch wymiarach i miast 
dochodzić do porozumienia, rozchodzi­
my się wówczas, gdy właśnie dążymy 
do spotkania. Stąd to zapewne pocho­
dzi ten na pierwszy rzut oka niezroiu- 
miały fakt, że najzagorzalszych prse- 
ciwnlków, wynąjdujących ooraz to no 
we argumenty, postulaty polskie znaj­
dują w obozie, z którym niegdyś mia­
no iść równolegle, jeśli nie ręka w 
rękę.

P. Burcew, Grzegorz Pietrow i iimi 
radykałowie roeyjecy wygłaeząją w 
•prawie polskiej swe „non possumus" 
1 dziwią eię, że takie ich stanowisko 
wywołuje w nas Polakach wątpliwoid 
oo do leh radykalizmu 1 demokratyzmu. 
Płomienne mowy o ideałach demolrrasji 
wywierają na nas wrażenie chaotycz­
ną] obłudy. W nelkl epór, wsselka ar­
gumentacja eą bezowocne, póki w tym 
chaosie myślowym nie ąjawia się iskia 
świadomości. luedy p. Burcew podzj 
wia nad Wołgą uobywatelenie szero­
kich mas, oozywiścle trzeba to poło­
żyć na karb myślenia chaotycznego, 
nie zdawania tobie sprawy z tego, c> 
to Jest obywatelskość i jej Ideały.

Kiody Gorkij, a za nim Mereżkow 
skij, lub raczej Gorkij w

rozumienie eię. Trzeźwość myślenia 
społeczeństwa to warunek sine qua 
non uczciwyeh stosunków i wewnątrz 
krajn i pomiędzy narodami, usunie ona 
z nich wiele nieporozumień i nieświa­
domej nieraz obłudy.

MyślflnieTyrażowB 
nw polityce,

Tego rodząju wywody, jak wywody 
prof. Lutosławskiego, są typowym e- 
kazem pomięszanla pojęć na podkładzie 
myślenia wyrazowego, z przymieszką 
zaślepienia z zakresu „egoizmu narodo­
wego". Gdzie brak jatnyok pojęć, tam 
miejsee ich ząjmują wyrazy, z których 
pomocą można prowadzić nieskończone 
spory 1 nawet budować systemy filozo­
ficzne, jak  to ju l bardzo dawno zau­
ważył Meflstofeles w „Fauście" Goe­
thego.

Ponieważ niema Języków belgijskie­
go, szwajcarskiego, austrjackiego, pół- 
noono-amerykańsklęgo, braiylijskiego, 
peruańeldego,iohłiy skiego, argentyńskie­
go itd., więc zgodnie zloglkąhakatyetycz- 
oą profesora Lutosławskiego, wszelkie 
państwa w rodsaju Beigji.Szwajearjl, Au- 
itrjl, Stanów ZJednecsonych, Urazylji 

i t, d. powinny zniknąć z iwierzsnnl 
kuli ziemskiej. Z Auatro-Węgier p. L. 
uznąje tylko drugą połowę tej podwój- 
nej nazwy, mianowicie W ęgry, skazu­
jąc Austrję na zagładę. Bo też Węgrzy, 
jako Jedyni obywatele Magyar-Orszagu, 
stosują jego, profesora L., „słuszną" za-

Mereżkowsklego, odrzuca wszelką idea 
lizaąję i teraźniejszości, i najbliższej
przyszłości i mówi, że „świętej Rusi* , - ■-■-■  . ■ . ■

« lei miłość wolnośei 1pt.nle.1el ?  ̂ Ą nienbłagar ) akwen* ą dą-
na razie tylko w stanach k « < p i ń 'p l u y i * ^ ' '^ L i ^ "  
to świadczy o dużem rozszerzeniu lj

trloci,. w prayM lośJ .wego

a r ?  b  z s s s i g u 2  M  d d ,* Ł s a s & &  s
bierze od „Nowego Wriemieni*. to zaś 
cierpko zauważyło, iż „jeden jest tym ­
czasem „rossijski} grażdanin", a  tym 
jest p. Bułacel. Ci ludzie nam mówią 
o ogromnąj pracy wewnętrznej 
którą wykonać musi u siebie Rosja, 
aby przestać znosić wszystko, aby 
„wyrosły je j  ręce*, jak obrazowo, wy­
raża się D. Mereżkowskij.

Trzeźwość : yślenia, którą tu pod 
kreślamy, widać jeszoze w jednym 
objawie. Mereżkowskij we wstępie do 
omawianych tutaj rozważań, Wita z ra­
dością zmianę duchową, jaka zaszła w 
Gorkim.

Jeden Gorkij skończył się — pisze 
o d  — zaozął się inny. Straszną próbę 
ogniem wytrzymrl, jak  me wielu. W y­
niesiony na szczyty spadł i nie rozbił 
się. Uczynił, choćby nieświadomie, to, 
co zdolni są ozjrnlć tylko najsilniejsi 
Rosjanie: „spalił to, czemu hołdował, 
oddał hołd temu, co palli". Potwierdza 
więc Mereżkowskij naszą myśl, iż za- 
•hodzą głębokie przemiany w ducho­
wości rosyjskiej 1 nie są to przemiany 
z cyklu tej tak częstej zmiany rękawi­
czek przekonaniowych, które czerwo­
nych Tlchomirowa, Mieńszikowa, Ała- 
djina prowadzą do obozu ozamego, któ­
ry to objaw w większym lub mniej­
szym stopniu obserwujemy nieustan­
nie. Ta zmiana, którąj ulega umyrło 
wość Gorkiego, jako wyobrazicie & —  
zdaniem Mereżkowskiego — mas demo- 
kraąjl rosyjskich, sprawia wrażenie 
głębszego przeobrażenia, po którem 
czyny nie powinnyby się różnić od 
słów. Oczywiście procet ten jest do­
piero w stadjum pierwiastkowem, ule­
gają mu nieliczne jednostki wybitniej­
sze. Gdyby zaszedł on w szerszym za­
kresie, mielibyśmy do ozynienia nie z 
„babką", kióra „ wszystko znosi i cier­
pi", pozwalając „dziadkowi*, by ciułał 
eo się da i ił i ją i wnuki, a z nowem 
obliczem, w każdym razie, nie januso- 
wem, a wyrażnem. „Babka wszystko 
wie i nic nie może", pisze Mereflcow- 
skjj a dziadek mało wie i źle rebl, ale 
w Rosji jest tak wiele kontemplacji, a 
tak mało —  czynu, że lepiej już mech 
będzie źle robione, byle nie nic".

Gdy wiadomość złego i dobrego z 
dziedziny kontemplacji przejdzie w ca­
łej Rosji do sfery czynów, najbardziej 
zawikłane sprawy lżej będzie rozwią­
zywać, łatwiejsze będzie wszelakie po-

wa lyml współrodakami.
W stosunku jednak do Niemców jest 

prof. L. niewdzięcznikiem. Przecie* swe 
zbawcze zasady i hasła hakatystyc^oe 
przejął on od „Wszechniemców* i,ó- 
ymi ręka w rękę idą lrred u tjścl 
vłoscy, „ wszechpolscy", oraz wszysey 
inni ciemiężyciele lub tylko kan­
dydaci na cismiężyeieli „przybyszów" 
1 „inorodców", w rozczulającej zgodzie 
z profesorem Lutosławskim.

Swą „słuszną" zasadę prof. L., w dziw­
nej sprzeczności z samym sobą, uzu­
pełnia „prawem unji historycznie ze­
spolonych narodów na wspómem tery- 
tu-jum narodowem (?), o ile takie wiek- 
e a  terytorjum wspólne jeet niezbęd­
nym dla rzeczywistej pelitycznąj leko- 
nemicznej autonomji tyoh naredów (?) 
i < ile one mogą dojść do zgodnego 
pelyoia międsy sobą". 1 oto dowiadu­
jemy się, że „możliwość zgodnego po- 
żydt Polaków z Litwinami i Rusinami 
zosała wykazana w ciągu ostatnich 
cittrech wieków nlepodległośel Rzoosy- 
poswlitej*. Przytem zapomina p. L. o 
i&jdih miłych 1 budujących eplzodaoh, 
jak  wojny hąjdamackie 1 „braterskie 
uśolikr Gonty 1 Żeleźniaka.

Ta propagewana przez p. L. unja 
polslo-litewsko-rusińska może ebjąć 
także Czechów, Łotyszów, Finów, a na­
wet Ibejan,—lecz „wysoce nieprawdopo­
dobni byłaby unja podobna dobrowol­
na w jakimkolwiek kraju między Niem­
cami i jakimkolwiek narodem słowiań­
skim", bo „wszelka unja z Niemeami 
prowadziłaby do zależności od Niemców 
i do ciągłej groźby naruszenia pokoju 
w Eurtpie" CO- A zakusy h&katyatyezne 
samegc p. L-go groźby naruszenia po­
koju w sobie nie zawierąją.

Samo przez się się rozumie, że w tym 
rozczulającym koncercie połączonych za 
pomocą unji narodów pierwsze skrzyp- 
ee przezi&eza p. L. stworzonej przez 
siebie ?olsce z Odrą na zachodzie i z 
zagadkovą granicą na wschodzie.

Kiedy mu to na rękę, prof. L. o- 
puszcza ttanowisko narodowe i powo­
łuje się na inne konieczności. „Nie 
mogą tu iecydować wyłącznie względy 
etnograficzne, gdyż istnieją prowincje, 
w których kilka narodowości obok sie­
bie żyje, a które jednak są niezbędne- 
mi ezęśeiani składewemi jednego na­
rodowego państwa. Tak np. niepodob­
na (?) niemeekleh okręgów, znajdują­
cych się w historycznych (1) granicach
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rządy? Czyś pan zapomniał, że przede- 
wszystkiem „naród." polski nie może 
być ani zwycięzcą, ani zwyciężonym, 
bo najprzód własnego państwa nie po­
siada. a powtóre musi walczyć w obu 
wrogich sobio obozach. Więc „naród-  
polski, jako całość— o ile trzymać się 
pańskiego poglądu -  będzie zawsze i 
„zwycięzcą" i „zwyciężonym*.

Nasi hakatyści i czciciele siły brutal­
nej są szkodnikami sprawy polskiej. 
Poinawszy „marzenia* zaborcze profe­
sora Lutosławskiego, każdy, widzący w 
nim przedstawiciela narodu polskiego, 
ma prawo powiedzieć:

„Łaskawi panowiel Jsszczeście się nie 
opierzyli, a już wyszczerzacie zęby i 
pokazujecie pazury, kUremi macie za­
miar wpijać się w ciało waszych „ino- 
rodców", kąsać ich i dusić. Zapowiada­
cie nam ładną Polskę. Takiej Polski 
boJmT się. Takiej Polski nie chcemy*.

nik  megą przemawiać ludzie rozważ­
ni i pragnący pokoju, zarówne w jed­
nym, jak i w drugim obozie.

fa szczęście p. Lutosławski nie jest 
przedstawicielem narodu polskiego. Co 
nąjwyżej może przemawiać w imieniu 
nielicznej grupy polskich hakatystów i 
dusz, pokrewnych członkom „związku 
ludu rosyjskiego* i drapieżnym imper- 
jelistom wszelakiego autoramentu.

Nie wszyscy jeonak o tern wiedzą 
I la tego też, zarówno w imieniu przy­
szłego pokoju, jako też w imieniu spra- 
vy polskiej, zdrowo pojmowanej, nale­
ży jaknajenergiczniej protestować prze 
(iw-o podobnym wystąpieniom.

J. Baudouin de Courtenay.
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na soku brzozowym.
Mydło glicerynowe na soku brzozowym. Ictorego obfita, odświeżająca i przyjemna piana, 

wsiąkając w skórę, nadaje je j delikatną białość, miękkość i Masowość.

Przygotowane w Laboratorjum A. E NGL U NOA .
Dkt spnedzenla przed falsyfikatami, proszę zwrócić uwagę na podpis A . E n g ln n d  czer­
wonym atramentem i markę P e tr o g ra d z b ic g o  L a b o r a to r ju m  K o sm e ty cz n e g o , 
które znajdują się na wszystkich >-tyki-cai-ls 1 >trzyma<- można we wszyetKe-h un'.- - 
szych aptekach, składach kojłmstyey.nyrh | ,-r-fnttiei cjry<-ii (.Cesarstwa Rosyjskie; • 
Oti ae agentury i składy firmy dln , .u, sizza E I.- a r ; dla Południowej i 1* 

nocnąj Ameryki; S'ew-Vork—L. ;n e r .
Skład główny na tatą A . EN G LU N D . Petrosrac 

Nowodier wien«kaia '*>i> 1 *

Czech, przyłączać do niemieckiego ps.,1- 
stwa, gdyż to okręgi są niezbędne dla 
bytu narodowego czeskiego (?). Czeski 
naród, jako całość (?), ma prawo do 
swego terytorjum narodowego (?), po­
trzebuje tegc terytorjum. jako pola 
swego narodowego rozwoju*, t. j.prze- 
d^wszystkiem alb; gryzienia się z Niem­
cami wzorem psa i kota, albo tez wy­
naradawiania Niemców, wediug recep­
ty hakatystów l profesora Lutosław­
skiego

L e s  b e t u i  e s p r i t s  se  r e n -  
c o n t r e n t .  S c h d n e  S s e l e n  f i n -  
d e n  s i c h .  Piękne dusze mają te sa­
me zasady i ta same dążenia.

Pan Cziohaciew w swym projskcie 
urządzenia Polski stoi na tym samym 
stanowisku, #o prof. Lutosławski, trzy­
ma się tych samych zasad, tak samo 
mięsza pojęcia, tak samo myśli wrra- 
zowo. Zgadza się on na niepodległość 
„Polaki", ale pod warunkiem, że .P o ­
lacy* w Rosji będą pozbawieni praw 
obywatelskich.

r .  Czichaczow mięsza beznadziejnie 
narodowość z poddaństwem czy tez o- 
bywatełstwem pańatwowem. Co innego 
przecież przynależność do psństwa pol­
skiego, a co innego narodowość polska 
w innych państwach Co innego na­
rodowość włoska lub francuska, a co 
innego przynależność państwowa Fran­
cuza do Francii, do Belgji, do Szwaj 
caiji, ao Włoch, albo też przynależność 
państwowa Włocha do Włoch, do 
Szwajcarji, do Auatrji. Rzecz prosta, iż 
czy to Polak, czy też osobnik innej na­
rodowości, będący obywatelem Polski 
niepodległej, nie może korzystać jedno­
cześnie z praw obywatelstwa rosyjskie 
go, podobnie ick  * dotychczas Polak pod­
dany anstijacki lub pruski nie mógł 
być Jednocześnie obywatelem rosyjskim, 
i odwrotnie.

Odmawiać jednak obywatelstwa ro 
syjskiego Polakowi poddanemu rosyj­
skiemu mogą tylko hakatyści różnona- 
rodowi, a wraz z nimi i p. Czichaczow.

Potrąeając o kwestję ustanowienia 
stałej granicy między Niemcami a Po­
lakami, prof. L. uważa za prawdopo­
dobne, że „przy uwzględnieniu wszyst­
kich warunków, wynikąjących z obec 
nej wojny", „ta stała granica będzi* 
bliższą linji, ustanowionej przez pokój 
w Budziszynie w 1018 r., niż lii\jl gra­
nicznej 1771 r. Bezpieczeństwo Europy 
trwałość pokoju po wojnie wszechświt- 
towej wymaga wielkiego przykładu 
bezowocności niesłusznych zaboróv, 
dokonywanych od 900 lat przez Nien- 
ców na Słowianach. Cofnięcie skutków 
tyeh grabieży przesunie linję graniczią 
na zachód, tak że w obrębie Polski 
inajdą się mlljony Niemców po części 
pochodzących od zniemczonych Polaki!w, 
po części od krzyżaków, których tie- 
szcięsny pomysł Konrada Mazowieckie­
go sprowadzi do Prus, niby dla val- 
kl z poganami, a jak się okazało póź­
niej, dla tępienia Litwinów i Słowian*.

Dla „bezpieczeństwa Europy", dla 
„trwałości pokoju po wojnie wszech­
światowej", p. Lutosławski pragnie wy­
tworzyć akie warunki, które sttłyby 
się powodem do rewanszów i d* no­
wych wojen, może jeszcze strasiniej- 
ssych niż dzisiejsza.

Przed laty, w odczycie o .pansawiz- 
mie platonicznym* potrąciłem tikże o 
apetyty „wszeehniemców*, które były 
tylko „marzeniami*. „Marzenia" te by­
ły wtedy dla mnie „marzeniami na o- 
stro*, „marzeniami z wyszczejzonemi 
kłami dzikiej świni*. Pocieszałem się 
przy tem uwagą, że nawet dzikiej świ­
ni rogami nie obdarzono-

Marsy też i prof. Lutosławski:
„Jeśli tych Niemców posbawimy 

praw obywatelskich, to nie iędą oni 
mieli prawa do skargi, bo Niemcy 
pierwsi ustanowili prawa wyjątkowe 
dla Psiaków, i to nie na niemieckiej, 
lecz na polskiej ziemi. Oni w ten spo­
sób uznali siłę narodowej świ&tomości— 
a gdy, wyzwawszy Europę do walki o 
panowanie nad wszystkierai narodami, 
zostaną pobici, zt słuszne iznać będą 
zmuszeni, by zwycięskie narody pano 
wały nad niemi*.

„Zwycięskie narody!* Jakie to „zwy­
cięskie narody*, szanowny profesorze? 
Czy pan tego nie widzisz, że nie „na 
rody* tu walczą, nie „njrody" będą 
„zwyciężać* (o ile o „zwydęstwie* mo­
że być mowa), ale tylko państwa i

W śród rozchod,ów pierwszą więkstzą 
pozycję stanowi pożyczka 600.000 mk.. 
udzielona Radzie. Gfownej w Warsza­
wie. W ogóle Kor 'tet Poznański współ 
działa z tą R a d ą* i  praca jego obejmuje 
całe Królestwo, śięgąjąc. na Litwę po 
Białystok, Grodno, Kowno i Wilno. 
Stan tych ziNn sprawozdanie tak 

| przedstawia:
' „Biedy i nędzy wszędzie tam wiele. 
'Głodni i nadzy, bezdomni i bezradni 
wołają o pomoc.- Starcy, kaleki, wy­
nędzniałe i tułające się dzieci, nieraz 
sieroty po zaprzepadłych gdzieś rodzi­
cach proszą u przytułek. Często, bar­
dzo często, tyłki :w małej mierze mo­
żemy zadość uczynić potrzebom żebrzą­
cych ratunku. Trzeba, o ile się da, 
wszystkich potrośze obdzielić. To też, 
aczkolwiek przez . pół roku wydaliśmy 
dwa miljony na posiłek dla głodnych, 
na odzież dla nagich, na zakładanie 0- 
chronek dla dzieci, nie zawsze zdołali­
śmy tak ulżyć prawdziwej biedzie, jak­
byśmy tego pragnęli. W takiej Lodzi 
naprzykład, pomimo, że rozdaje się 
dziennie blizko 100,000 obiadów, poło­
wa robotni ków jada 2 razy dziennie, 
czwarta część raz tylko, a reszta nie 
zawsze raz na dzień się posila. Stąd 
śmiertelność tak wielka. Warszawa 
rozdaje 200.000 obiadów rlzii unie, ale 
wszystkich nie uakarmi. W większych 
miastach, jak  Warszawa, Wilno, Łódź, 
Sosnowiec nąjopłakańsze poniekąd jest 
położenie tych wszystkich ze sfer wyż­
szych, zs sfer inteligencji, którzy stra­
cili zajmowane posady, lub sposób za­
robkowania i praywiedzeni są wraz z 
rodziną do najostatniejszej nędzy. 
Udziela im się pomocy w formie dro­
bnych pożyczek, ale to pomoc najczę­
ściej o wiele za mała.

„Po wsiach, nawet tam, gdzie sterczą 
tylko kominy spalonych chat. nowe 
znów życie zakwitło prawie powsze­
chnie. Rozpierzchła srazu ludność po- 

i wróciła do swąj matki —  ziemi Pobu­
dowano sobie nory podziemne, małe 
lepianki, lub drewniane budki, oparte 
o niedopalone szczątki dawnego domo­
stwa i wzięto się do uprawy tej świę­
tej ziemi karmifiielki, poprzerzvnanej 
jeszoze niejednokrotnie przez niezasy- 
pane rowy strzeleckie. Wielu włościa­
nom władze okupacyjne dostarczyły 
ziarna na zasiew. Tam, gdzie widzie­
liśmy jego potrzebę, staraliśmy się i 
my dopomódz do zakupu ziarna dla 
włościan. Stało się to w Przasnyskiem,

rz;idKą en«rgją i wytrwałością wziął 
się do organizowania młodzi- ży-...

Kolejt l o s ó w  ś. |i F e d o r  ir/.a, k t ó r e  
sprowadziły go z kraju w chwili ewa­
kuacji. jako znane wszystkim, którzy 
sio z mm s \kali w relacji p Thu- 
gutta, pomyamy. W dalszym ciągu w 
gorących słowach opisuje p Thugutt 
ponowny powrót ś. p. Fedorowicza tam, 
dokąd powoływały go uczucie i obo­
wiązek, gdzie godnie pełnił swą służbę, 

jTrudy życia, które tam prowadził zła- 
jmały jego zdrowie. Kończy swe wspo 
mnienie p. Thugutt tak:

„Dnia 10 czerwca odjechał gorącym  
uściskiem dłoni żegnany... W dziesięć 
dni nadchodzi żałobna wieść o bezpo- 
wrotnem odejściu niezapomnianego to­
warzysza.

Kto go znał, kto raz widział to zai­
ste niezwykłe zaparcie się siebie, skrom

w tonie minorowym. Mówił on ,, |,rzs 
Jąc/.eiiiu s ię  Runi 111 ji  -|« koaln-ji f  
wysiłkach gigantycznych \iemc< w w 
ich walce z miljnnowemi armjumi prze­
ciwników. Prezes następnie obruszał 
s ię  u * metody wojny, zwąc j e „zbro­
dnią Anglji*. Z tonu mowy ‘ było - i- 
dać, że walka stała się bardzo ciężką 
d a Niemiec.

Następnie zabrał głos kanclerz Beth- 
mann-Hollweg, który z początku wyło­
żył historję wojny Włoeh z Niemcami 
i szczegółowo zatrzym ał się na przyłą- 

”   Kan-czeniu się Rumunji do k o a l ic j i .___
clerz usiłował dowieść, że. Rumunia o 
szukiwała Niemcy do ostatniej chwili. 
„Bratiano— mówi Bethmann-Hollweg—  
sympatyzował od początku z mocar­
stwami koalieji, wbrew traktatom. Je  
go poi yka miała na eelu zbogacenie

, r7 zyka. Przypuszczał on,
ność, małomówność, o ile me zachodzi- że dość dowiedzieć się w porę, na czy­
ta potrzeba wymowy, łagodność, ustę- ją stronę przechylają się szanse zwy- 
pliwość—ten nie zapomni Go nigdy*, cięstwa. bv przyłączyć się do zwycię­

żających. v połowie sierpnia Bratiano 
przyłączył się do przeciwników Nie­
miec*.

Kanclerz oskarża króla rumuńskiego

ronika polityczna.
Zlemszczina* w AS z d. 16-IX pisze: 10 ^  lm dwit, stro Uhcąc pod trzy- 

Walczyc z wojskami Wilhelma it bę- mać nastrój w Niemczech, kancl *rz mó-
, dziemy i z pomocą Bożą zwyciężymy w 
jo. lef/. walczyć z nastrój* m monar- 
chicznym narodu niemieckiego ani po - 
czas wojny, ani tem bardziej po jej skoń­
czeniu nie będziemy*.

W Nr. 75 w artykule .Myśleć wyrazowa 
r. polityce* na sti 1 '  szpalcie 5 w wierazu 

48 od dołu zamlaat „zamykającej* powinno 
być: zamykając je.

i m  polskie).
W kwestjl mandatu.

Z powodu ostatniej napaści „Sprawy 
Polskiej* na generała Babiańskiego —  
„Głos Polski* (Aft 88) pisze:

„Gdyby gen Babi&ński rzeczywiście nie 
pozostawiał krajowi samemu swobody w 
wypowiadaniu się, potępilibyśmy go, ja- 
kieśmy to zresztą robili dawniej w sto­
sunku do ludzi na emigracji, którzy łącz­
ności z krajem i konieczności podporząd­
kowania się jego dezyderatom nie uzna 
wali. Dziś jednak nikt mandatu nie po­
siada, nikt monopolu nie n u . Każdy d u­
ły  sprawie narodowej, jak mu się zdaje 
nąjlepiel. Czyja lin ja polityczna jest lepszą, 
c tem dziś sądzić nie można. Oczywiście 
lepiej byłobr akcją polską nazewnątrz 
skonsolidować. Nawolyw liśmy do tego 
oddi wnb. leci napróżno. Z czyjej winy 
nie doszło to do skutku, „Sprawa Polska* 
nie pamiąta, my zaś pamiątamy doskonale, 
bo dopiero wtedy oświadczono nam, żs 
„skonsolidowanie sią* pewne sfery rozu­
mieją tylko jako „podporządkowanie sią* 
bezkry czne tym, którzy jedynie sprawy 
polskie: (przez małe „s* i .p *) skompro­
mitować nie mogą".

Z zienT polskich.
— o -  -

Ofiarność poznariczyków.
Poznański Komitet Ratunkowv dla 

Królestwa Polskiego ogłosił przea kilku 
dniami swe sprawozdanie za czas od 1 
stycznia do 30 czerwca 1916 r Oto 
najważniejsze z niego pozycje:

Dochody wynosiły sumę 2.77S.929 
marek i 1,136 rubli. Wraz z pozosta­
łością z półrocza poprzedniego wynio­
sły 3.462.991 mar. i 4.830 rb. Dochód 
w okresie poprzednim, od l lutego 
1915 do 81 grudnia 1915 roku, wyno­
sił 2.792.503 mar. oraz 22.598 rb. Roz­
chód 2.118.441 mk. i 19.903 rb.

Z zestawienia tych cyfr wynika, że 
dochody w ostatniem półroczu znacznie 
się wzmogły. Zasiłono ie przedewszy- 
utkiem składkami w „dniu polskim*, 
zarządzonym przez Ojca bw. w kościo­
łach. Składki te przyniosły z całych 
Niemiec 1.428.055 mk. Komitet szwaj­
carski w Vevey złożył 888.857 mk., ko­
mitet holenderski w Amsterdamie 
11.500 mk. Loterja fantowa, urządzona 
w Wielkopo’sce, przyniosła 260.275 mk., 
zaś około 700,000 mk. dały ofiary bez- 
Doś^ediiie społeczeństwa, międzj innemi 
cbfite datki, płynące ku uezczeniu 
Sienkiewicza z powodu 70 rocznicy 
urodzin.

„Frankfurter Zsitung* jak donosi 
„Dień* (17 IX) skarży się na redakcję 
komunikatów sztabu niemieckiego: „Hin- 
denburg lubi milczeć, póki nie dopro­
wadzi jakiegoś zamiaru do końca. To 
dobrze. Jednak dokładne wieści o drob­
nych starciach lub powodzeniach po­
szczególnego lotnika wywołuią wraże­
nie, iż sztab liczy się z zaciekawieniem 
ezyt* tników, w istocie rzeczy jednak 
nuży to ezytelnika i wywMuje rozcza­
rowanie. W takich razach lepiej ogra­
niczać się'do formuły: ,nic poważnego 
nie zaszło".

i o „niezłomności muru niemieckie­
go*. przyznaje j.-dnak fakt powodzeń 
francuskich.

Kanolerz oskarża przeciwników o to, 
że pokój nie może być zawarty. „Niem­
cy —  mówi on — nie mogą teraz robić 
propozycji pokojowych. Niemcy muszą 
myśleć o sytuacji, k tóra będzie po woj­
nie*.

Następnie kanclerz napadł naAnglję, 
która skazuje Niemcy na powolną 
śmierć i przygotowuje bojkot powszeoh- 

' n^' ■̂■nffU.a'~ z<Kniem kanclerza— shce, 
aby Francja pływała we krwi, a wszyst­
kich swych sprzymierzeńców chce zro­
bić niewolnikami. Jeżeli Europa neu­
tralna będzie zmuszona do ulegania 
rozkazom angielskim i każdej angiel­
skiej „czarnej liście*, to nad trupem 
Niemiec urzeczywistni się marzenie o

W  Birm ingham ie o d U  , i ,  m ityng
ganizaeyjny nowel partii robotniczej czy z bezprzykładnej w joj lSstoHi

wytężeniem sił, stosując środki, gwał-

i Płockiem, Ciechanowskiem. Płońskiem 
I i Mławskiem. Doskonałym miejscowym 
| orgmizacjom samopomocy obywatel- 
|sklej udzieliliśm y^ bym ceiu zasiłków 
v %ó1jm»J' mimir £.000 marek Delega­
ci nasi podcza mmzdti tych okolic w 
czerwcu przekonali sie o użytecznem 
użyciu tych zapomóg. Wdzięczność 

j włościan objawiła się też publicznie na 
ąjeździe Kółek włościańskich w War­
szawie v miesiącu lipcu. Wyrazili oni 
tam serdeczne podziękowanie naszym 
dzielnicom, a zwłaszcza współbraciom 
włościanom za to? że biorą hojny współ­
udział w niesieniu pomocy i im i ca­
łemu krajowi.

Radom opiekuńczym powiatowym ko­
mitet poznański przyznał znaczne su­
my, dochodzące do 350.000 rubli mie­
sięcznie. W natura(jach wysłano do 
Królestwa mięso, śledzie i sól, idące 
także do Wilna. Dilej 25.000 mk. da­
no z górą na ochronki dla dzieci. 
Ochronek tych istniaje w Królestwie 
przeszło 1.000. Komitet stwierdza jed­
nak, że fundusze iego idą ku schyłko­
wi. Dnia 1 lipo* było jeszcze przeszło
600.000 mk. w kasie, lecz musiano już 
zmniejszyć wydatki miesięczne do
200.000 marek, a i tak po wypłacie za 
wrzesień, fundusze znikną. Komitet 
wobec tego końcży apelem do społe­
czeństwa, wzywą,l°,3 je do ofiarności na 
braci i siostry, tak strasznie nawie­
dzonych i w tak okropnych znąjdują- 
cych się warunkach.

Sprawozdanie podpisali: ks. arcybi­
skup Dalbor i wazyscy członkowie ko­
mitetu.

S. p. Witold Fedorowicz.
(Wapomntaii pośmiertną).

Korespondent nasz załącza wvjątki z 
nekrologu ze znanym w Ir dach mło­
dzieży akademielaej w Petrogradzie 
ś. p. Witoldzie Fedorowiczu. Nekrolog 
ten pióra p. Ste* 'sława T: ugutta uka­
zał się w Aft 84 s d. 8-VII r. b. piotr­
kowskich „Wiadomości Polskich*:

„Dnia 17-VII ri b. zmarł w jednym  
ze szpitali krakowskich jeden z tych 
cichych pracowników, których fala ży­
cia nie wyrzuca ńa wierzch, bez któ­
rych jednak życie to byłoby znacznie 
mniej cennem! Nazw ko jego znane 
było pewnym kołom inteligencji pol­
skiej głównie przez pamięć ojca, adwo-1 
kata witebsklegoi zasłużonego na tych 
odległych rubieżach działacza, niemniej 
zasłużonego i żarliwego zbieracza śla­
dów i pamiątek polskości. Syn, urodzo­
ny 7-XII 1892 r nie miał jeszcze cza­
su ani sposobności dać się poznać sze­
rokim warstwom! poza szczupłem ko­
łem towarzyszy ''racy. Warunki zresz­
tą tej pracy niej ułatwiały bynajmniej 
rozgłosu. Po ukeńczeniu gimnazjum w 
Witebsku wstąpi: na wydział prawny 
uniwers. petrogridzk , gdzie oarazu z

jrganizaeyjny nowej partji robotniczej 
angielskie] o zabarwieniu narndowem. 
Jako mówcy wypowiadali się—Seddon 
i Walscli.

** *
„Russk. Słowo* donosi, że władze 

wojskowe niemieckie aresztowały wy­
bitnego działacza socjalistycznego pol­
skiego, radnego m. Warszawy p. Kron 
berga.

Pomoc wygnańcom.
„Gołos Rusi* (Aft 957 z dn. 17-XI) 

donosi: „Jego Cesarska Wysokość Ksią­
że Aleksander Romanowskij Leuchten- 
berski posłał na imię członna Rady Pań­
stwa, S. I. Zubczaninowa następującą 
depeczę*.

„Miałfm przyjemność odwiedzić Pań­
ską organizację „Pomoc Północną* w 4 
pełnomocnictwie czołowem, na którego 
czele stoi G W. Bystrickij i uważam 
za obowiązek swój wyrazić Panu swój 
podziw z powodu stanu i wyglądu zew­
nętrznego Pańskiego dziecięcia. Niechaj 
Bóg da Panu i nadal pracować z tak
wielką korzyśoią dla armji i ojczyzny*. 

** +
Z nąjlepszego źródła dowiadujemy 

się, że pogłoski o likwidacji „Pomocy 
Północnej* dą bezzasadne. W rzeczy­
wistości w gubernjach Mohylewskiej. 
Witebskiej, Smoleńskiej i Pskowskiej 
w tych częściach guberpji, gdzie lud­
ność wygnańcza urządziła się, „Pomoc 
Północna" przekazała swe instytucje 
stosownym organizacjom na tyłach, w 
tej liczbie w gub. Monylewskid Sekcji 
sanitarno-żywnościowej P. T. r .  0 . W. 
Naogół wobec ogromnej korzyści, jaką 
przynosi akcja aprowizacyjna „Pomocy 
Północnej* w gubernjach frontu, o li­
kwidacji tej organizacji nawet mowy 
być nie może.

•
Na ostatniem posiedzeniu narady dc 

spraw uchodźców w dn. 15 b. m. przy 
dyskusji nad sprawą pomocy ludności 
po powrocie jąj na miejsce stałego po­
bytu, p. Łykoszin oponował przeciw 
rozciąganiu opieki narady do ludności 
ziem obecnie okupowanych, a to dla­
tego, że wątpliwe jest, czy po wycofa­
niu się wojsk rosyjskich, ludność za­
chowywała się lojalnie

Se u. Neudhardt był za opieką i nad 
tą ludnością.

Poseł Harusewicz oponował przeciw
ogólnikowym oskarżeniom p. Łikoszina,
którego znanie zostało odrzucone.

*4 *
Gubernator moskiewski zawiadomił 

ziemstwa i miasto, aby nie skierowy­
wały uchodźców do Petrogradu, a tak 
że do wszystkich gubernji na froncie

. gwał
cące prawo międzynarodowe. „Anglja—  
woła kanclerz ze wsruszeniem — jest 
najbardziej egoistycznym, najziośliw- 
szym i naj jporczywszym . wrogiem. 
Niemiecki działacz pa stwowy, który 
wyrzekłby się działa iia przeciw temu 
wrogowi wszelkiemi skutecznemi choć­
by do pewnego stopnia środkami, za­
sługiwałby na powieszenie*.

Dalej kanclerz oświadcza, że wszelkie 
środki, przedsięwzięto, Niemcy wy­
trzymają i zwyciężą. Kanclerz uznąje 
błędy organizacji aprowizacji żywno­
ściowej Niemiec, lecz uważa, le Niem­
cy zniosą biedę. Na zakończenie mówi 
kanclerz o miłości ejczyzny i trudności 
zadań. Cała mowa brzmiaia minorowo. 
Niema w niej pewności zwycięstwa, 
niema również mowy o pokoiu. Naj­
ostrzejszy jest atak na Anglję, mający 
wytłómaczyć go przed opozycją.

Po mowie kanclerza posiedzenia izby 
odroczono do 5 października n. st. 
Wbrew zwyczajowi, tym razem nie by­
ło rozpraw o polityce zewnętrznej, na 
skutek umowy kanclerza z przywódca­
mi partji, gdyż musieli oni zgodzić się. 
że wobec zmiany sytuacji strategicznej 
na niekorzyść Niemiec, dyskusja pu­
bliczna byłaby niestosowna i nie na 
czasie. (P. A. T.)

** #
„Riecz* (17-1X), ('mawiając mowę 

kanclerza Rzeszy, zwraca uwagę: „Ton 
minorowy mowy uwydatnił się nietyl- 
ko w tem, co w niej powiedziano, ale 
i w tem co w niej przemilczano. De­
pesza własna odnotowała, że „wbrew 
oczekiwaniom* kanclerz „zupełnie prze­
milczał sprawę polską*. Rzeczywiście, 
po wszystkich pogłoskach o wynikach 
podróży Bethmanna 1 Jagow a do Wie­
dnia ze specjalnym celem rozwiązania 
sprawy polskiej, zaciekawienie posłów 
było zrozumiałe. Lecz... zrozumiałe było 
i milczenie kanclerza. Chodzi o to, że 
wizyta wiedeńska skończyła się niepo­
myślnie i stwierdziła tylko niemożli­
wość rozwiązania sprawy polskiej, po­
żądanego zarówno dla Niemiec, jak dla 
Austrji*. Dalej „Riecz* streszcza znane 
już nam informacje „Dziennika Poznań­
skiego* o wynikach rokowań austro- 
niemieckich w spraw*e polskiej. „Mil­
czenie kanclerza—kończy „Riecz*—jest 
przyznaniem się do niepowodzenia po­
mysłu otrzymania od Polaków pół mi- 
ijona nowego żołnierza*.

klACofllHIII
Kartki nlotne-

Jeden z uchgdicow kupców, który na handlu 
aspiryną, chininą i innemi przeciwzdrowttnemi 

P. Miller przystąpił do rewizji orga- I ingredjencjami od początku wojny do dnia 1 B-go 
nizacji litewskiej w Moskwie. Wyja-loblęienia verdun’u *4s°)h1 ćwierć i pul miljona 
śnierla dawali wice-prezes p. Simon aj-rubli,  (liczyć na tysiące naleiy juź dziś do 
tys i ks. Sadzikowski. przeźylków) twierdzi stanowczo, śe nóg/by za­

robić conujmniej jeszozr jedno zero... gdyby Po­
lacy byli bardziej uspołecznieni. Stanowczo brak

Mowa Bethmann-Hollwega.
SZTOKHOLM, 16 IX. Z Berlina dono­

szą: „Otwarto sesję parlamentu. Pre­
zes, p. Kemp, wygłosił krótką mowę

nam organizacji.
Rzeczony kupiec proponuje założenie „ S t o ­

warzyszenia kupców polskich w Rosji, w celu 
wyzbycia się resztek sumienia na wzor kupców
m iejscow ych".


